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iBywało tak w życiu Narodu Polskiego, 
ie źli sąsiedzi, wykorzystują,c nasze wewnętrzne 
niezgody, czy swoją przewagę wojskową, ni
szczyli nasze urządzenia państwowe, za:bierali 
nam naszą niepodległość. Zawsze jednak po 
dłuższym, czy !krótszym okresie czasu nieprzy
jaciel musiał ustąpić, a Państwo Polskie od
żywało nietylko nie słabsze, ale !bardzo często · 
silniejsze ti wspanialsze, niż przedtem. Ustępo-

, wał też nieprzyjaciel nie przed si•lną armią, 

nie przed siłą fizyczną, ale przed niezmordo
waną wolą Narodu, przed gorącym pragnie
niem .powrotu do niepodległości, tak silnym, 
ie, jak 'tylko jakakolwiek możliwość się zdarza. 
ła, ,zawsze Naród przez swyoh wodzów i żoł

nierzy zrzucał siłą kajdany niewoli. 

Gdzie jest źródło tej siły, jak wyt~ma
czyć, ie •ta wola odzyskania swojego Państwa 
przeżywała w ukryciu aż do stosownej chwili, 
w której budziła :bez wyjątku cały Naród? 
Otóż siła Narodu rtlkwi w jego urządzeniadh, 
w trady.cj.' arodowej, w umiłowaniu praw 
rrądzą~ych życiem społeczeństwa. Siła Naro
du ilfois.f.iego tkwiła w wolności obywateli, w 
to1erancji i sza~nku dla wszystkioh narodo
w~ści, k<t~ w Pblke znajdowały zawsze, na. 
wet w n~mniejszyoh dla świata okresach, 
sohł'Onienie. Wówczas gdy prześladowania re
ligijne i rasqwe gdzieindziej wywoływały za. 

a C IWUfT 

burzenia, wojny d niepokoje, to w 'Polsce pa. 
nował pokój, tnvała pomyślność i szacunek 
dla praw ludzkioh. IP.aństwo nasze było 

wielkie i potężne. Tym też naleiy tłu

maczyć dlaczego <lzisia j ta:k nam jest <ko. 
gą! Konstytucja Trze-ciego rMaja. ·Ona za
wierała ~v sobie te wszystkie urządzenia i 
prawa, t}Qtóre w ciągu historii IPolski po. 
wstały, ik·tóre odzwierded•lały duszę narodo
wą. Jest ona dla nas tym droższą, że wów
czas, gdy zdawało się, że już nic Polski nie 
uratuje, gdy wydawało się, ii rozmaici zdrajcy 
jui IP<>lskę sprzedali, Naród, ratując się przed 
ostateczną zagładą, odwołał się do :t}'ICh naj
droższych kaidemu 1Polakowi praw i zasad. 

!Prawie przez 150 lat Konstytucja Trze
ciego 1Maja ożywiała naszydh ojc?w, dziadów 
i prad~iadów i ·budziła ich ze snu niewol~, by 
wreszde ponownie odżyła N;ajjaśn~ejsza Rzecz. 
pospolita iPolska. 

O tych źródłaoh siły Narodu Polskiego 
nasi wrogowie wiedzą doskonale. Dlatego też 
wszelk•imi sposobami usiłują zatruć na-sze du. 
sze, odebrać nam jasny sąd o 'tym, co jest 
naszą tradycją narodową, zmienić drogi na
szego historycznego rozW<>ju. Przede wszystkim 
usiłuja, pokłócić •PolaJków m.iędzy sobą, roZJbić 

tę jedność, która była wynikiOOlJ wierności na. 
szej :tradycji. Zawsze tteż starali się znaleźć po-
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mocnioków wśród nas samtych, w ludziach sła. 
bych, głupich czy sprzedajnych, małej wiary 
i wytrwałości. Naród !Polski odzyska swoją 

, l , • • .. • 

panstwowooc 1 utrzyma ją, pozostając wiernym 
swoim zasadom i swojej -tradycji. 'Polska nie 
wydała zdrajcy, nie wydała nikogo, ktoby był 
w stanie pop,rowadzić N ar ód w słuxbę obcą. 

• 

Za granicą usiłowania małej grupki ·też muszą 

pozostać tbezowocne. Jedność Narodu, i w 
Kraju i poza jego granicami około Polskiego 
Rządu, jedynego prawdziwego reprezentanta 
Pań&twa Pols·kiego, doprowadzi nas wreszcie 
do naszych domów, wolnych od obcej władzy, 
od wrogieJ przemocy . 

l 

an1s aw 
Dnia 7 maja 1869 roku urodził się Wła
dysław Reymont. W tym roku więc u
pływa 75-ta rocznica jego urodzin. 
Chcemy uczcić, zamieszczając poniżej 
wyjątki z artykułów A. Siedleckiego i ]. 
Kisielewskiego. dotyczące twórczości te
go wielkiego naszego pisarza, jednego 
z największych, auto·ra powieści ,,.Chło
pi(/, odznaczonej nagrodą Nobla. 

Zamieszczony poniżej urywek pt. "M i
sja11 zaczerpnięty jest z ,:Ziemi Chełm
skier Reymonta. 

JAK REYMONT WIDZlAt ... 

WIES POLSKĄ 
A . SIEDLECKI 

Autor ,,Sprawiedliwie" i "Ghłopów", au
tor ,,\liemi obiecanej" i "Fermentów", autor 
" 1794 roku" jest zjawiskiem nie tylko pol
skiej, ale wszecMwiatowej literatury. Dzieła 

jego dumaczone są nie tylko na te języki, któ
re stanowią naturalny teren naszej ekspansji 1) 

kulturalnej, a więc nie tylko na język : ;ro. 
syjski, czeStk4, ohorwacki lub słoweński; dzie
ła Reymonta zdołały utorować sobie drogę do 
tak wyrobionych, często zazdrosnych o obcą 

inwazję piśmiennictw, jak : francuskie, anglo
saskie, włoskie }ub hh5zpańskie. Szorokrie roz
pow~zenlmienie ma powieść jego w N iem~zec'h 
i Skandynawii. (Rzecz prosta, że ·at'l ykuł ten, 
ja!k i następny ·pisane były ·przed wojną, na
wet -przed 19~--tym rokiem, rokiem przyzna
ncia Reymontowi nagrody Nobla. - Przyp. 

red.). .J j 
.•. Dosk<małość Reymonta polega na tym, 

ie ~ój niezwykły dar obserwacji i pamięci 

VVu 
• 

wzrokowej umie przyoblec w przedziwnie 
giętki zespół słów i zdań. Słowo jest kolo
rowe, czasem zaś jeden dźwięk w zdaniu prze
leci, ja:k 1bły~k światła. 

. .. Ohłop Reymonta jest nowy , .. Ma swoje 
własne oblicze, sobie tylko i autorowi za ży
cie wdzięczne, a równocześnie w chłopie 'tym 
zeszły się ·po niewoli wszystk,ie poprzednie 
stadia pa·trz<:nia na lud. 

fest -ten e~hłop pierwotnym, jak u Dyga
sińskiego, jest i malowniczym, nie tak, jak 
u romantyków, ale malowniczym1 z obserwacji 
malarskiej ; jest poetycznym, nie sielankowo,_ 
jak w "Wiesławie", ale poetycznym, jacko ideą. 

• • • warstwy 1 sentymentu ziemi. .. 
. .. Kaida czynność chłopa ma coś z obrzę

du, nad ·kai.dą czujesz dłoń jakiegoś boga, ge
nii loci ), świetlic i komór, ~todół ri zagonów_ 
On jeden z pośród wszystkich warstw zacho
wał wagę ceremoniału w uczynkach powszed
nich, przez co jest zaiste... potomkiem iPia
stów. . 

... W ,,Chłopach" ukazano prawdę i mo-
żliwość. Ukazano realne zadat·ki przyszłego 

obywatela. Ten ohłop zna naraz:ie ziemię i do 
niej przywarł... Na chłopie, jak na funda
mencie, chudować cbędzie Pobka swoją nowo-

, , 
czesnosc. 

] . KISIELEWSKI 
Jeżeli zgodzimy się na to, iż jesteśmy 

jeszcze do dziś dnia narodem przede wszyst-

1 X Wpływ kulitJUratny. 
') Duch, opiekuńczy, .geniusz miejsca. 
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kim rolniczym, że typowy Polak, to w pierw. 
szym rzędzie wieśnak, •to dojrzym-y i obejmie. 
my całą powagę i piękno... ,,Chłopów", ibo 
w dziele 'l}m poznamy Polaka w stanie pier. 
wotnym, całą psychologię i charakteryS"tykę 

naszą w wyrazach naJprostszych i najistotniej
szycll. Reymontowski ohłop ma .rzeczywiście 

wszystkie właściwości, wszystkie wady i wszyst
kie nasze zalety narodowe. 

• 
• 

Modrawy świt rozstrzęsał się nad urocą
S'k!iem, niebo stawało się coraz jaśniejsze, z 
moczarów odzywały się kwilenia czajek i krzy
ki dzikiego ptactwa, tbór się zakolebał, rozgę
dził na chwilę i przycidlnął i pochylony jak. 
:by <&ię wsłuchiwał w rozdrgane szmery mod
litw, w rozłkaną pieśń powstrzymywanych pła
czów, skarg i jęków ... 

Szare ·mgły, wypełzłe z tbagnisk, zaczęły 

pokrywać ·klęczących ni'by szronem, że całe to 
znieruchomiałe morze "ludZ:kie widniało jakby 
pole, zorane w .twarde i niezliczone skitby 
głów, ponad którem wynosiły się tylko świat. 
ła ołtarza ~ phrystus, wyciągający litościwe 

• ram tona. 

Tui za mną posypały się ciche prędkie i 
trwoxne szepty : · 

- lPodobno wojsko idzie na nas z Białej, 
kozacy i piechota l 

- Jezus, Marja l Swięty Józefie l 
- lDali znać ze szosy, ja•J<.iś Zyd im po-

• 
wiedział. • 

- Cicho, teraz nabożeństwo, - odezwał 

się k-toś karcąco. 

- A niech rprzyjdą i niech nas wezmą l -
podniósł się surowy, mocny głos. 

I ani jeden nie podniósł się do ucieczki, 
ani denia prze~u-achu nie dojrzałem na iacl. 
nej •twarzy, pomilkli natychmiast, a rty·lko tu 
i ówdzie na mgnienie obłysnęły oczy, zatrzęsły 
się wargi, a dłonie zadskały się w pięście, i 
modlili si~ dalej w głębokim spokoju i uf. 

r • 
nOSCl • 
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<Byłem prawie pewien, że to 'fałs·zywa wa
domość, ale mimo to nie mogłem się uspokoić 
i rbezwiednie oglądałem się na wszystkie stro
ny, ai mi ·ktoś szepnął do u<lha : 

- To nieprawda. Niech się pan "nie tboi, 
a dvugich nie straszy ! 

Mgły opadły, dzień rozlewał się pogodny 
i rzeźwy, moczary zadymiły, jak ·tr}'lbularze, 
tbór zaszemrał ·i porannym pacierzem do nad. 
chodzącego słońca, i głośniej zaśpiewały pta. 
ki, a w modrawem, zimnem świetle wyraźnie 
•było widać gęstwę niezliczoną głów, zatopio
nych w żarliwej modlitwie, wzniesione w za. -
chwyceniu ręce, anielskie uśmiechy, twar.ze 
wniebowzięte, oczy pełne nie zgłębionego u
niesienia, rozchylone ~ oniemiałe w ekstazie 
usta, że jui wszystkie dusze zdawały się om
dlewać z nadmiaru <i~Jucia i płynąć jakby w 
jakieś raje niewysłowionej szczęśliwości. 

Dosyć czasu upłynęło w •takiej modHtew. 
nej ciszy i SJkupieniu, gdy zaroiły się wśród 

klęczącyoh zapalone świece i zawr.zały naraz 
wszystkie dzwonki. 

!Zaczęło się •Podniesienie, a kiedy ksiądz 
wzniósł w.ysoko monstrancję, runęli wszyscy 
na .twarze, zerwały się szlochy, westchnienia 
.;. krótkie, rozpalone tkrzyki, przenajświęt~ze 

głosy serc, ·padających w proch przed iBoiym 
majestatem. 

- Nieoh ·teraz przyjdą i spróbują •brać l 
- odezwał się ik·toś z boku, gdy .znowu spły. 
nęło mikzenie na pochylone kornie głowy. 

·Nie było czasu na odpowiedź, :bo ksiądz, 
ledwie już dojrzany w kadzielnych dymach 
i 1brzaskach świateł odwrócił się od 1udu z 
monstrancją •i donośnym, jak dzwon, głosem, 
zai'n tonował suplikacje. 

Nigdy w życiu nie zapomnę tej obwili. 
Lud powstał z •klęczek, pochwycił żarli

weroi iustami świętą melod ję i zawtórował ta. 
kim wstrząsającym głosem, ai zadrżały drzewa 
i rosisty grad posypał się na głowy. 

śpiewal·i jakoby zapatrreni z złociste blas.ki 
monstrancji, czy tei we własne dusze, nie 
wiem, wiem tylko, ie te głosy tysięcy były 

• 

• 
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jednym·, jak świat, ogromnym głosem, były 
pieśnią. miloionów, ·były wołaniem najtajniej. 
szych głębin człowieczych, były ialnym jękiem 
przyziemnego •bytu u bram nieśmiertelności, 
były krzykiem ~iemi, zapomnianej do Boga, 
do Boga miłosierdzia i miłości. 

Każda dusza zawodziła przed a?anem 
gorzką pieśń życia ; każda dusza skarżyła się 
ża~osnyrm płaczem, i •każda dusza żebr-ała o · 
zmiłowanie. 

Niby Ikrze ogniste, W)llbuohnęły serca i 
śpiewały całą nieukojoną męką, wszystką 

wiarą, wszystką miłośoią i wszystką mocą ży. 
wota śpiewały. Huragan głosów ·odrywał się 

z wolna od ziemi, 1bił w niebo, huczał coraz 
potężniej i roz·lewał się coraz ogromniej, jakby 
ponad całym światem, ja·ktby już wraz z _ nimi 
śpie\vały wszystkie bory, i ziemie, i wody, i na. 
wet to słońoo, które wyzierało czerwoną źre
nką, i stwór wszelaki. 

'Dopiero po skończeniu mszy pornilkły 
, . 
s-p1ewy. 

!A po krótkim odpoczynku i po przybyciu 
paru księży, najdziwaczniej poprzebieranyoh, 
rozpoczęła się właściwa praca misyjna. 

I cały dzień ołtarz jarzył się zapalonem-i 
świecami, cały dzień oblegały go du·my roz-

modlonych i cały dzień, prawie •bez przestan
ku, !księża nauczaH, słuchali spowiedzi, komu. 
nikowal i, dawali śluby i chrzcili. 

!Przeszło pięc tysięcy osób czekało na to 
• • z upragn1emem. 

~yli •tacy~ którzy dwadzieścia mil przyszli, 
przekradając . się lasami, jak wilki. 

Byli tacy, których -chrzczono, dawano im 
śluby i zarazem cluzczono ich dzieci. 

·Byli •tacy dorośli, żonaci, dzietn i, którzy 
po raz pierwszy w życiu widzieli mszę. 

Byli i tacy, a tak·i<Jh znajdowało się naj
więcej, ~tórzy za każdą mszę wysłuchaną, rla 
każdą spowiedź, .za ochrzczenie każdego dziec. 
•ka, za wzięcie Śllutbu, za polski pacierz i za 
polską lksiążkę 1brali kije, płacili kary i całe 
miesiące przesiedxieli w więzieniach. 

A jednak wszyscy przetrwali ! 
C isi, prości, spokojni, wierni, a niezło~ . . .. . . . 

m 1 mezwy01ęzem. 

Taki jest panie nasz lud na ,,Czerwonem 
Podlasiu' '. 

iSkała, w ·którą przez <:zterdzieści lat biły 
całe !huragany piorunów i nie zmogły, prze- , 
trzyma -i wyodrębnien~e Chcłmszczy.zny, i no.. 
we prześladowania; przetrzyma wszystko i 
wszystkim ... 

.. 
• ______________ ... ____________ __ 

l 
JULIUSZ SŁOWACKI. 

• 
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W PAMIĘTNIKU ZOFII BOBRÓWNY. 
Niechaj mnie Zośka o wiersze nie prosi, 

Bo kiedy Zośka do ojczyzny wród, 

To każdy kwiatek powie wiersze Zosi, 

Każda jej gwiazdka piosenkę zanuci. · 

Bo ja się od nich nauczyłem gSAl!M; 

Bo tam, gdzie lkwy srebme fale płynJb 

Byłem ja niegdyś, jak Zośka, dziecłq. 

Nim kwiat przekwitnie, nim gwiazdeczka zleci, Dzisiaj daleko pojechałem w gości. .• 

Słuchaj - bo to 8ł najlepsi poeci. I dalej mię los nieszczęśliwy goni, 

......_...Gwiazdy błękitne, kwiateozki czerwone, 

Bfdą- d całe poematy składać, 

~Jabym to samo powiedział, co one, 

archiwum 

Przywieź mi, Zośko, z tamtych kwiatów woni, 
• 

Bo mi naprawdę odmłodnieć potrzeba. 

Wróć mi więc z kraju taką- jakby z nieba.-

• 
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Ten, którego widzicie po lewej stronie jest żołnierzem Polskiej 
Armii Krajowej, która w Polsce .wałczy z niemieekhni ~ 
jeźdźcami zadając im po każdym wypadzie dotkliwe klęski. 
Drugi żobtierz polski, którego widzicie obok, jest polskim uła
nem pancernym, należąeym do jednostek walczących dziś we 
Włoszech, jako Z-gi Korpus Polsld. Trzyma on na • rękach 
dziecko włoskie. Nasze wojska we Włoszech zyskały znowu 
światowy rozgłos, dzięki swojemu męstwu, okazanemu w czasie 

zdob)'iWaD.ia sztunnem wzgórza kl.a&diornego pod Claeełno. 

JANINA KRóiJKOWSKA 

NI\ IMIENINY M f\ MY 
Jakiż ci piękny podarek 
Dam w dzień Imienin, o Mamo? 
Chyba to moje serduszko 
Co wcltt clę kocha tak samo. 

Weź główkę w drogie swe dłonie, 
Tak moc11o przytul do siebie 
l )II'Zyłóż astko do serca ..• 
Prawda, że bije dla ciebie ? 

C Ale gdy wrócę do kraju, 
Gdy wrócę z Tobf, Matenko, 

To najpiękniejsze zasieję 
Kwiatki pod twoim okienkiem. 

Zrobię z nich śliczny bukiecik, 
Wstą-żką. przewiążę ł.ęeZOWf, 
i w mym serduszku wypiszę 
ty~zenla imieninowe. 

Serduszko włożę w bukiecik 
l z rannym słońca promykiem 
Dam ci te kwiaty i serce 
Z imieninowym wierszykiem. 

archiwum 
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Z KRONIKI TECHNICZNEJ 

SAMOLOT RAKIETOWY 
Wszysuko już :było! Szachy wymyślono w 

lndiaoh, ·kości (wiem z 1historii) rzucał nad 
RUJbikonem Juliusz Cezar, w karty grywali 
K:arol WieLki i Karol Łysy, Neron chodził do 
cyrku i krzyczał: "•brawo''! Aleksander Ma
cedoński i Hannłbal grywali w guziki, a 
słowa ,,one-due-rasbe-enczek-penczek-żahe" po
chodzą z !Sanskrytu! Wszystko j1ui. 1byłol Tylko 
samolotu rakietowego jeszcze nie było. Nie 
1było i co? I już jest! 

A co to jest S'amolot rakietowy, o którym 
ro1:pisują się dziś szeroko gazety całego świata? 
Alianci piszą, i.e samolot nkietowy jest jesz
cze jednym krokiem w kierunku• szytbkiego 
zwycięstwa, a Niemcy udają, że się wcale te
go samolobu nie boją. 

Samolot rakietowy rzeczywiście otwiera 
przed nami możliwości, których jeszcze nie 
można w całości ogarnąć ani przewidzieć. 

Słówko uznania należy ~ię rw tym miejsou 
dzielnej, 'Upartej technice dzisiejszej. Trzy
dzieści parę lat temu 1bracia Wrig1ht, właści

ciele małego składu rowerów w tDrayton, wy. 
ruszył~ na piachy i pustkowia w Kitty Hawk 
z trochę niezdarnym łatawcem własnego po
mysłu. Udało się l Zdobyli rekord światowy: 
utrzymali się w powietrzu w ciężkiej maszynie 
całą minutę l 

Nastąpiło ·trzydzieści bt pracy nad tym 
niezdarnym latawcem: ·przerobiono go na me
talowego ptaka; Ludzie Qblecieli na nim k'lllę 
ziemską dookoła we wszystkim kierunkach. 
Wydawało się, że już możemy spocząć na 
laurach, ibo nic nowego ani lepszego nie da 
się wymyśleć. 

Ale tecllnicy nie lubią spoczywać. 

Marzyli o samolocie rakietowym, chcieli pole
cieć na księżyc. No i mamy samolot. rakietowy. 

\Sama nazwa mówi, że zasada jego lotu 
t jest ·trl:a sama jak lotu zwykłej rakiety, mia

nowicie tak zwany odskok mechaniczny, zja-
wiskGi dObrze znane .przygodnym strzelcOinJ, 
który dl k~bin przy wystrzale ,,kopnął". Za. 
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• 
gadnienie to rozwiązano konstflukcyjnie i sa-
molot już lata. 

Kiedy znajdziemy ropowiednie paliwo 
i pok:onamy przyciąganie ziemi, oderwiemy się 
od niej i poszybujemy w przestrzeń między

planetarną. 

Sny i marzenia stają się rzeczywistością. 
Pocci muszą przypiąć skrzydła swojej fantazji, 
ho tich teohnika dzisiejsJJa niedługo zdy-

• stansuje.-
(S-l) 

NASZE SPRAWY NA SZEROKIM śWIEOIE 

KONGRES "OBYWATELI JUTRA" 
•Ok<>ło 2.000 chłopców i <lziewcząt w 

• 
wieku od 15 do 19 lat wzięło udział w kon-
•ferencji, ·która odbyła się w 'Londynie w po
czątJkaoh stycznia. Byli to uczniowie i uczen-

• 
nice szkół średnich z .całego ·kraju. K.onlfe-
rencja ciągnęła się cztery dni, a zopganizowa
na była przez towarzystwo, którego celem jest 
krzewienie idei powszechnego braterstwa i 
wychowania młodzieży w dud11U ,,światowego 

obywatelstwa". !Prasa londyńska zajmowała 

się żywo tą konferencją, 1:k:tórą nazwała "kon
g-resem jutrzejszych obywateli''. 

·Na otwarciu kon!ferencji byli minisu·owie 
oświaty kilku krajów sprzymierzonych, a 
mianowicie: IPolski, Francji, Czechosłowacji, 
Holandii, Belgii i innych. Referaty i dyskusje 
dotyczyły rróżnyc:h ternMów gospodarczydh, 
społecznydh i politycznych. 

'"' pierwszym dn~u obrad, zebranych 
przy·wit:ał •prezydent miasta ·Londynu, który 
w krótkim prromówieniu podkreślił, że rwojna 
dzisiejsza toczy się o zapewnienie całej Ludz
kośd szczęścia i !bezpieczeństwa. ·Musimy, 
stwieroził on, szukać takim rozwiązań, kt6-
reby uwzględniały interesy wszystkich naro
dów świata, •bez względu na ich przynależność 
rasową i kolor. Takie rozwiązania mogą być 
trwałe tylko o tyle, o -ile je oprzemy o ducha 
obawatelskiego w najszerszym !pojęciu tego 
wyrażenia - o poczucie wspólnoty i !braterstwa 
między wszystk•imi ludźmi na świecie, o "świa-

. 
t owe obywatelstwo". 

• 

• 

l 

• 
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• 
Ciąg dalszy. 
Odcinek piąty. 

Major rzęsiście 5kropił wodą czoło Ry. 
szarda. W pewnej cllwili nawet zaniepoko
jony dotknął jego ser~a. Rozpiął mu na szyji 
koszulinę i zdjął kusą marynarec1Jkę. Następ
nie zwilżył chustkę, włożył ją w kilkoro i po
łożył na sercu Ryszarda. Było widać na ·twarzy 
majora wahanie i niepewność, co ma dalej 
robić. · Jednakie .zdecydował się wreszcie, 
podszedł do -kąta, wyjął ze stosu gratów woj
skowych rzuconych dosyć niedbale manierkę 
i podszedł z nią do malca. 
· Kilka •kropel mocnego płynu, wlane w 

usta zemdlonego odniosło skutek. Ryszard na 
chwi·lę otworzył powieki, spojrzał przenikli
wie w 'twarz majora, poruszył wargami .tak 
jakby miał ZCllmiar ~oś .powietlzieć, zaibełkotał 
nawet kilk-a słów, ale powieki ciążące oło

wiem opadły znów na jego oczy i usnął. 
Znów major pochylił się nad malcem, 

ZJbadał serce, posłuchał oddechu, zdjął kom. 
pres z serca, uśmiechnął się i pocałował Ry
szarda w czoło. 

·Ryszard zaś spał jak zabity. Jak kamień 
zapadł w czeluście snu. Całodzienne znużenie, 
spowodowane niezwykłymi i przerastającymi 

jego dz·iecinne prawie jeszcze siły trudami, po
grążyło go na samo dno kojącego snu. Ale 
widocznie również i ta cała mas-a wrażeń, 
które przeszedł w ciągu ostatnich kiLkunastu 
godzin, 1byta ta:k wielka, 7-e aż według niCh 
kształtowa<: się musiały jego senne widziadła. 

Chwilę leżał spokojnie i jakrby uśmieoh nie. 
( śmiały olśniewał jego ·twarzyczkę. To znów 

poruszał się niespokojnie, a wyraz zgrozy 
oblewał jego twarz. ·Mamrotał ()hwilannli ja
kieś nieattykułowane dźwięki, które czasami 
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zlewały się w wyraźne słowa. R az k.rzy-knął : 
-Mamo l 
I znów pogoda na twarzyczce, znów u. 

śmi~h 4 znów dchy sen. A potem obraz zgro. 
zy jak na ekranie filmowym i warknięcie złe, 

, . 
rozwsaeczone : 

- llbó j l Drań l SzwCllb ! Morderca ! 
A potem jeszcze ł'az powtórzyła się •har. 

dzo dokładnie gra uśpionej. twarzy. Jeszcze 
raz wyraz z;grozy, ale ;zarazem również i wy. 
raz rozpaczy. I ciohy, cichutki, a mrimo ·to wy. 
raźny jęk: 

• 
- Ojcze l Ojcze! 
Teraz jednałże najwidoczniej znuienie 

•było silniej5re, niż wszystJkie dbrazy zachowa. 
ne w pamięci Ryśka. Tym razem już •bezape. 
ła.cyjnie zwyciężyło obolałe, wymęczone ciało. 

Ryszard zaczął spać snem głębokim, uspoko. 
jonyun, •twardym, ale snem zbawiennym, po
nieważ leczącym lepiej i skuteczniej, niż naj. 
lepszy 1balsam. Sen jest najlepszym lekarstwem 
na rany obolałej duszy. 

Major ciągle &tał pochylony nad małym 
Ryszardem. W mdłym rblasku świec obserwo. 
wał grę małej twarzyCZJki i domyślał się uczuć, 

które drążą, które ·trawią, które gnębią senne 
marzenia malca. Twarz, utopiona w pół-

• 

świetle, •była tak wyrazistą, ie skolei serce 
majora zaczęło uderzać w rtakt współoucia, 

bezgranicznej litości i rozcxuJ.enia. Ale zara. 
rem m.a jor czuł w sobie zadziwienie, patrząc 
na grę małej •twarzyczki. OOCia~by jaknajprę

dzej usłyszeć od malca historię jego przeżyć, 
chciałby dowiedzieć się, jak się to stało, że 

Rysiek wpadł na ślad niemieckiego wywia. 
dowcy, chciał się dowiedzieć wszystkich szcze. 
gółów. W miarę tego jak patrzył, 1to małe cia . 

• 

l 

• 
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ło obcego przecież dotychczas, ,pierwszy raz 
przed pół godziną ujrzanego chłopca, stawało 
mu się coraz bliższe i coraz droższe. · Aż się 

zadziwił tym swoim uczuciem. 

Kiedy z zewnątrz zaczęły dochodzić sze
lesty, które coraz 1bardziej gęstniały i rosły 

• • • • • • 
przennemaJąc s1ę w przyciszony gwar 1 w tu. 

pot; kiedy te gw·ary i te tupoty coraz ibar
dl!iej ZJbliżały się, major z niepokojem spoj
rzał na wyjśde do ziemianki. Sam przyłapał 
się na: uczuciu, ie się •boi, aieby małego nie 
obądzono. Wiedział •bowiem, ie :to wracają 

ludzie wysłani na pościg. 

Niepotrrelbne jednakie były obawy m·a. 
jora. Spiąccgo Ryszarda nie 2!budził 1by nawet 
wystrzał działa, spał ta:k mocno. 

Tymczasem szmery, gw·ary, miękkie tu
poty przemieniły się w szelesty suwających się 
po stromym 'brzegu rzeczki ludzi i stały się co
raz wyraźniejsze. Jakaś ręka udlyliła koc, 
który zasłaniał wejście do ziemianki i następ
nie jeden po drugim poczęli wchodzić ludzie 
w munduradh. Ofirerowie i podofi<X.!rowie. 
Lotnicy i piechota. . . 

Głos porucznika przerwał dotyahczaso. 
• 

wą ciszę: 

- !Panie majorze, melduję, że zadławi

liśmy drania. Zostawiłem czterech ludzi, któ-, 
rzy mają przynieść jego ciało. Dzięki objaśn~e-
niom ~tego malca ... 

Tutaj .pol'ucznik rozglądnął się dookoła 

jakiby ocogoś szukając. iPostać majora zasła. 

niała stos płaszczy, ' na których leżał śpiący 

w tej chwili Rysza.rd, •to :tei major, widząc wy. 
raźny znak zapytania, rysujący się na obliczu 
porucznika, usunął się nieco, wskazał z uśmie. 
<lhem na ustach, leżącą sylwetkę i rzekł pół-

. 
su;ptem: 

- ~roszę rozmawiać ciszej, panie porucz
niku. Ten mały spryciarz usnął i śpi w tej 
chwili ja1 zabity. Jestem zdania, że kiedy się 
obudri, usłyszymy od niego opowieść nie
zwykłą j ~ardzo ch}"ba: tragiczną. Biedny ma
lec l A,le .ie dzielny, to dzielny. . 

archiwum 

!Porucznik uśmiechnął się Tównież i rzekł 
przyciszonym głosem : 

- Zabawne jest -to, że idąc w myś.J wska
zówek tego wyrostka, trafiliśmy od raz•u na 
Niemca. Zrobiliśmy regularną obławę, jtlli<. na 
zająca. Otoczyliśmy lasek i potem zbliżali się 
ku środkowi. On widocznie musiał nas już 
spostrzec na tle poświaty gwiazd, bo' krył się 
coraz d<?kładniej. I może nawet bylibyśmy go 
przegapili, tbo to przecież i ciemno i l·asek 
i krzaczki i dookoła pełno ja,kichś d~iwnych 

·kształtów, które 6prawiają złudzenie k:ształ. 

tów człowieka. N a szczęście jednak nerwy mu 
n~e wytrzymały i oddał w naszą stronę strzał. 
Tuś jest, bratku l .Jui teraz żadne ukrywanie 
się nie po~ogą. Runęliśmy re wszystkich 
stron naprzód, ale on drań str7elał coraz gę
ściej. Ohciałem go iywoem wziąść i to za 
wszelką cenę mimo, iż obawiałem się, ie po
siada przy s9bie granaty ~ęczne ... 

Tutaj przerwał relację porucznikowi 
inny głos. T o odezwał się gru1by sierżant o 
twarzy jowialnej, błyszczących oczaoh i ra. 
dosnY'm uśmiedhu. 

- I miał •hycel, miał kilka ładnych sztuk . 
W ogóle, jak go tu przyniosą razem z jego 
manelami, to my m,ożemy mieć ciekawą zdo
lbycz. Trzeba go dokładnie obszukać. Już ja 
go tam obmacam, już ja przepa•trzę każdy jego 
włosek i każde włókno w mundurze, a o kie. 
szeniach i podszewkach to szkoda nawet mó. 
wić t 

IPoruczni·k uśmiechnął się do słów sier. 
żanta i dalej dągnął opowieść : 

- Kiedy on strzelał, to i myśmy zaczęli 
mocno oo·kać. Praliśmy Panu Bogu w okno 
i 21bliiali się cor·az hardziej. Ai wreszcie ktoś 
oh~11])a przypadkiem musiał go zastrzelić, bo 
nagle umi·lkł. Zaraz tu się wypytamy, kto ~też 

go tak celn~e ugodził. Ukryty •był wcale do. 
.brze za grubym dębem, w malutkim wgłębie
niu. Leżał sobie •tam jak król i właściwie mógł 
nas wszystkich powystrzelać. Całe szczęście, 

• 

• 

• 

l 



• 

że nikt chyba z nas nie doznał szwanku. Na-
• wet rannego me ma. 

Jowialny sierż.ant znów przerwał: 
- Owszem, jest .panie majorze. Pyzaty 

Jasiek przewrócił się w demnościach i, jak to 
on, trafił na wystający korzeń. Dziwnie celny 
hycel z tego Jaśka l Korzeń nie ·wysoki, praw. 
dopodobnie ·i dość wąski, a on go trafił samym 
środkiem nosa. Polała mu się •krew i ciekni~ 
dotyChczas. 

l 
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Wszyscy zaczęli się śmiać i to tak głośno, 
że aż major musiał uciszać. Najwidoczniej 
Jasiek, zwany "Pyzatym" miał <>Qpowiednią 

opinię wśród obecnyoh. Musiał chyba ciągle 
bywać •bohaterem różny<Jh przygód, które wy-
woływały wesołość. . 

Wtem spoza szałasu rozległ się okrzyk: 

- Chodźcie no tutaj, pomóżcie nam l 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

(Kołysanka). 

Idzie Nletio ci~nł nocą. 
• 

·~ Ma w fartuszku pełno gwiazd ! 

o 

Gwiazdy Wyszczą i mlgOCft 

Aż wyj~ piaszkl z gniazd. 

Gar wyjrzały - zobaczyły, 

c Juj me ehelały dłużej spać ! 
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• 

KaprysUy... Grymasiły ... 

leby im po jednej dać I 

Gwiu.dki nie są. do zabawy, 

Tożby Nocka była zła l 

Ej, usłyszy Kot Kulawy 

Cicho bftłUle ! 

Aaa ... aaa ... aaa ... 

• • 

• 

, 

• 

• 

• 
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ANATOL KRAKOWIECKI 

O Związanych Sercach DzwonóW 
Czy rwiesz, Basiu, jaki był najwięk~zy 

dzwon w lPolsce ? 

- Dzwon Zygmunta. 

- Tak jest, w dużej wieży katedry wa-
welskiej w •Kra•kowie, wisiał największy w Pol
sce dzwon, dzwon Zygmunta. N~ił tę nal'wę 
dlatego, tie rozkazał go ulać ·król Zygmunt. 
Dzwon był tak wielki, że nie mógł dzwonić 
weń jeden człowiek - kilku luazi musiało 
ciężko pracować, ażeby dzwon się poruszył i 
wydał dźwięk. Dzwonił tten dzwon prZ'ez ki·lka 
wieków przy różnych uroczystościach, ale tyl
ko przy tych największych. A więc : k•iedy 
króla obrano i kiedy go koronowano. A więc : 
kiedy król umarł, kiedy odniesiono zwycię

stwo pod Wiedniem, kiedy wypędzono Szwe
dów z •Polski. A potem po długiej niewoli za. 
dzwonił znów, ·kiedy ,polska powstała na nowo 
i znów dzwonił przy najważniejszych, n31j
większyoh, najświętszych uroczy5tościaoh. Nie 
tylko uraczystości kościelne, ale i święta na
rodu od•zwaniał Zygmunt. Był to najbardziej 
narodowy ze wszystkich dzwonów. Dzisiaj ten 
d2won nie· istnieje : ukradli go Niemcy. 

-Ach l 

- 'Umyślnie oi to mówię, Basiu, ponie. 
waż chciał•bym, a·byś to na zawsze pamiętała. 

Dzwon 'Zygmunta ukradli Niemcy l 

- A dlaczego powiedziałeś, że będziesz 

mi opowiadał o zawiązanyoh sercach dzwo
nów? Czy dzwony naprawdę mają serca? 

- Kaida pierś człowieka jest, ja~by 

dzwon; w każdej człowieczej piel'S'i •bije serce. 
" Tak 6amo i dzwon posiada serce, które tworzy 

dźwięk. A zawiązane serca dzwonów? Zaraz 
c.i opowiem. Minie stycl!eń, 1biały i mroźny 
i n~zie luty. Drugiego lutego, w dzień 
Ma~ 4ł95kiej 1Gromnicznej, 'lud idzie do ko
ścioła i święd iółte świece. Nazywa ją się one 
gromnkami, a zapala się je tylko wtedy, kiedy • 

• arc 1wum • 

w domu umiera ktoś 1bliski. Ale miesiąc sty
czeń i miesiąc luty - to karnawał. Tylko raz 
jeden w ciągu karnawału myśli się o śmierci 
i ·to właśnie przy święceniu świec. Karnawał 
jest dkresem, kiedy ludzie bawią się, śpiewają 
. , 
1 tanczą. 

·Ponieważ w zimie odpoczywa przyroda, 
przeto ludzie, którzy są częścią przyrody, mają 
również prawo do odpoczynku. 

- I to się nazywa karnawałem ? 

- Tak jest. Kiedy zaś przychodzą osta•t-
nie dni karnawału, odbywają się w Polsce 
zapusty. Najweselsze zabawy, najgłośniejsze 

śpiewy, najbardziej zamaszyste tańce, najlep
sze jedzenie. Dni zapustne, ro są książęta kar
nawału, a królem dni zapustnych i królem 
Ikarnawału Jest dusty czwartek. Cała Polska 
za jada się pączkami i fawortkami. Czasem w 
pączku zapieczony jest 'Pierścionek Ju1b złota 

moneta. Vv Warszawie zjadano w zapusty pięć 
mi·lionów pączków. 

- Bardzo smaczny jest ten król karna. 
wału, ten tłusty czwartek ... 

- A pdtero przychodzi dzień, w ·którym 
znów trzeba pomyśleć o śmierci. Dzień ten 
nazywa -się : Popielec. Zawsze wypada we 
środę i wtedy ludzie idą do •kościoła, modlą 

się, a ksiądz posy·puje im głowy popiołem. Na 
znak skruchy i żałowania. W ten sposób Ia
czyna się 1Wielki Post. Zaczyna się cały szereg 
uroczystości kościelnyoh, które są smutne i 
pełne skupienia. Idzie ·niedziela ·za niedzielą, 

a jedna nazywa się Głucha, inna Czarna, a.ż 

wreszcie ·Palmowa. W ·Palmową Niedzielę 

święci się palmy. 

- ~ więc w 1Polsce równiei rosną palmy ? 

.- Nie d7iiedno, w Polsce palmy nie 
:roSną. Te palmy, .które święci się w niedzielę 
palmową, -nie są prawdziwe. Cóż .z tego -
znaczą tutaj ucżucia i palmy nabierają olśnie-

• 

• 
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nia palm prawdz.iwych. Potem zaczyna się 
Wiiel1ki Tydzień. I znów duio uroczystości ko. 
~cielnych na ·pamiątkę Męki ·Pańskiej. W 
Wielki Czwartek zawiązuje się serca dzwonów. 
Ob wiązu je się serca dzwonów krepą i dzwo
ny milkną. 

....- .T ak a slkoda. 

- Poczekaj, Basiu, dzwony znów się 

<>dezwą. Na razie jednak milczą zawią~ane 

serca dzwonów. A cała Polska, jak długa i 
szeroka, j~t krainą dzwonów. Dz.wony w iJ>ol
sce przynoszą wieści religijne i nar<>dowe. Ra
dosne i posępne. Wesołe i żałobne. Otóż w 
Wielki Czwartek mi.Jkną dzwony w całej Po~
sce. W ów czas w małych miasteczkach i po 
wsiaoh, zaczynają wychodzić na ulicę gromady 
<Jhłopców z terokotkarni drewnianymi. 

- Po co? -

- !Ponieważ dzwony w J>olsce nie tylko 
przynoszą wiadomości wielkie radością, czy 
wielkie żałobą. Dzwony przynoszą również 

wiadomości codzienne i szare na uiytek ludzi 
pracujących. Rano dzwonią na Anioł Pański 
i wówczas ludzie idą do pracy. J>otem dzwon 
odzywa się w południe i ludzie zasiadają do 
obiadu. W obiad na wsi widzisz długie mie
dze, na który{)h siedzą ludzie i spożywają. 
Wreszcie znów odzywa ją s i~ dzwony wieczo. 
rem, ·skoro zapada mrok zm·ierźcłllu, i obwie
szczają koniec dnia roboczego. A ·kiedy w 
Wielki Cz:Wartek dzwony ·mi'lczą, zastępu ją je 
te drewniane terkotki i •kołatki. Idzie groma
da cllłopców ulicą i robią hałas ; drewniany, 
bezdźwi~czny hałas. 

- I co dalej? 
M usiałem ołllwilkę pomyśleć nad tym, 

ażeby dość jasno opowied2'Jieć. 

- Zauwai,Basiuniu, jak to wszystko idzie 
w swej ko1ejności! Naprzód była zima, odpo
czywała natura, odpoczywała przyroda i od
poczywał człowiek, a obyczaje pozwalały czło
wiekowi na odpoczynek i na zabawę. Jednakże 
zima mi~ła się ku końcowi i człowiek musiał 
być na nowo przygotowany do pracy. Wobec 
~o tkern~ał się skończył i ludzie posypali 

-archiwum 

głowy popiołem. Kiedy jeszcze 1był karnawał, 
biało tbyło dookoła, srebrzyście, tęczowo i mro. 
źno. Kiedy atoli .przyszedł 1Popielec, to spod 
śniegu wyglądnęła czarna ziemia, Jalk•by mó
wiąc : od poczęłam i pragnę pracować. Więc 
ludzie zrozumieli wołanie i wzięli się do pra . 
cy. A porem ziemia czerniała coraz s·zerzej i 
coraz wyżej ; od dol1in na z,bocza gór. I ziemia 
przestawała .być czarną, a , zaczynała być zie
loną. Ziemia zaczęła swój trudny okres ro
dzenia. 1Potem z ·kolei nadchodzi Zmartwych-

• 
w~tame. 

- Aoh, jak to dobrze. 
o 

- Wielk~e, ll''U'dzo wielkie to święto. Kie. 
dy religia nasza obchod7Ji święto Zmartwych. 
wstania, nasza ziemia obchodzi je również. 
Przeważnie odbywa się ono wśród wspaniałej 
wiosny. Rozwiązane -serca dzwonów dzwonią 
na cały •kraj wzdłuż i wsrerz. Dopiero co tbyły 
zawiązane krepą, a teraz ro1Jbrzmiewają roz
głośnie .i cieszy się ziemia, cieszy się lud. 

- A czy Zygmunt też miał serce zawią
zane? 

- Zygmunt jest dzwonem i -też miewał 
o 

serce zawiązywane. I też z niego opadały więzy 
kiedy przyszedł Czas Zmartwychwstania. 

...... A więc jui teraz nigdy nie opadną z 
Zygmunta więzy, ponieważ Zygmunta nie ma, . 
ponieważ Zygmunta ukradli Ndemcy? 

- ISłuchaj, Baśka, i uważaj, co mówię i 
staraj się zrozumieć. Każda pierś lud2'!ka jest, 
jak dzwon i ser.ce w niej bije. I w ttwojej pier. 
si tbi je dzwon i w mojej i w piersi każdego 
Polak•a. l my wszyscy Polaq, jak tu ,iesteŚimy, 
marr~y zawiązane nasze serca. Wszyscy, •bez wy. 
jątku. Ale przyjdzie dzień, w którym opadną · 
więzy z naszyelb. serc i nasze serca wszystkie 
zadzwonią tak głośno, ie głośniej nii Zyg. 
munt. •To tbędtie dzień Zmartwychwstania. I 
spłynie łza w kąciku ócz z .żalu za straconym 
Zygmuntem, ale łza ta utonie w powodzi in
nych łez, które ·będą łzami radości z powodu 
Zmartwychw~tania. I na nowo ulejemy nowy 
oLbrzymi dzwon, dxwon większy, nii dzwon 
Zygmunta. Moie nawet dzwon ten nazywać 

• 

• 

• 

l 

l 
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się będzie: "Zygmunt ·Drugi·. I odlejemy na 
nowo wszystkie dzwony ukradzione ·W Polsce. 
Postawimy na nowo wieże kościelne, a:by 
mliały gdzie zawisnąć te nasze· nowe dzwony 
i aby miały ~Skąd ogłaszać swą, •to znaczy dzwo
nów, radość. I radość nasza to znaczy radość 

• 

Polaków. ·Mamy •bowiem ręce pełne pracowi-

tości, zręczności i skupienia ... 
I dodałem: 

- I wtedy będzie Wiosna, zielona i u
kwiecona. Wiosna tworząca w mozole i w 
pięknie. Wiosna rozwiązanych naszych serc, 
rozwiązanych ser.c dzwonów, rozwiązanego ol-

• 

brzyroiego serca naszego narodu. 

_____________ .... ____________ _ 

• 

BEATA OBERTf'NSKA 

\ 

Ulewa dzisiaj, ulewa 

po spiece o białej twarzy, 

runeła w pożółkłe drzewa, 
~ 

ulewa, letnia ulewa, 

opadła ogród z nie~ka l praży ! 

Zielonym, mokrym sł~ echem 

po liściach deszcz opowiacbl, 

drzewa z zapartym oddechem 

stojf, gdy z szumem 1 śmiechem 
deszcz o nie trze si~ w przelocie i spada. 

Deszcz Jiścle, jak psy legawe 

po ciepłych uszach gładzi 

~ i leal w spaloDfł trawę 

___ -"w ~ suohe, niemrawe 

... Woda grać cicho już zaczyna w kadzi ... 

archiwum 
• 

Już rynna na deszczu si~ śmieje, 

kadź śmiech jej gardzieła łapie ... 

Runęła letnia ulewa 

w. ogród, na trawę, na drzewa, 

a kadzi już dudni l śpiewa l chlapie ..• 

Woda z wysoka w żwir bije, 

rynDf się wierzchem przelewa, 

strug mokrych ruchllwe ryje 

pcha żwir i chłepce 1 pije, 

mlaskanie takie łakome, jak z chlewa ... 

Ulewa dzisiaj, ulewa ! . 

Po długich i skwarnych targach 

Ze spieką o suchych wargach. 

Wilgocią ciemne już drzewa, 

' l 

Grzmi w kadzi, a w rynnie śpiewa. Ulewa! 

• 

• 
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ANTONI BOGUSŁAWSKI 

, • s l 

- ·Pan Igiełka - znacie zwierza, który 
czesze się na jeża? - ~tupu-tupu, po cichutiku 
drepce sobie po ogródku i, łakomy gładząc 
brzuszek, chciabby parę zjeść jabłuszek. , 

Nagle w drodze napotyka pana Brysia, 
psa-złośnika. 

- Ach, .ty jeżu, podły zwierzu, ze szpil
kami na kołnierzu l Znów mi toczysz &ię pod 
nogi, jak kłąb igieł, pośród drogi? 

- Jaśnie panie, psieJbrytanie, idę sobie 
na śniadanie... Za wąwoze~ gdme ta dró.iJka, 
jalbłoń słodkie ma j<l!błuszka. Przedei szkody 
ci nie zrobię, jeśli ,parę wezmę sobie l 

- !Parę jabłek l ~Bardz'O proszę t Ja cię 

zaraz stąd wypłoszę l Skąd że znowu taka 
chrapka przyszła ci na moje jabłka? !Precz mi 
1 oczu t Tak 'bym radził l 

Jeż aż w ryjek pa:lec wsadził i po rollum 
myk. ! - do -głoWY. 

-- Jaśnie Panie, jam gotowy zaraz z oczu 

archiwum 
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zejść waszmości, jeśli się jegomość złości i ja
'błuszek swych mi broni. Ale myślę : do jatbło

ni, za wązowem, 'tą tu źcieżką przecież wcale 
niedaleczko. Mógbby waszmość ,bez futygi 
pój~ć tam ze mną na prześcigi, a ja, jeśli 

pierwszy będę, to jatbłuszek coś zdobędę. 

\Bryś się zaśmiał i odpowie: 
- Głupi Jeżu l Co ci w głowie ? Skąd 

.zuohwałość w 'tobie ~taka, kiedy łazisz, jak po
łraka? Mój Igiełko, ja po łące bystronogie 
gna.m zające, z końmi się w zawodach mierzę 
- cóż mi takie n~e nvierze ? Ale zgoda : 
ześ .:tluchwały, zamiast ja,błek, weźmiesz wały, 

ibo gdy przegrasz, spuszczę lanie, że i igieł nie 
zostanie l 

IPędzą, le<:ą ... Hulaj dusza!. .. 
Bryś poprawił kapelusza i odsadził się w 

rozpędzie ... Oj, Igidko, co to będzie? 

A Igieł-ka' nic truchcika ... 
lAi gdzie wąwóz, z oczu znika. lPł".zed nim 

• 

• 

• 

• 

• 

• 
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ściana stroma, śliska, a on w kłębek l I z ur
wiska pędem się, jak ·kula, toczy. 

Bryś się wścieknie, a nie skoczy l Szczek
nął, zawył, no - i drapie na około, co sił 

w łapie. 
IG<ly przyleciał - miły Boże l Pot mu 

ścieka po jęzorze, hiarap zgubił gdzieś po dro. 

vv· ciągu- obecnej wojny pewno często 
słyszeliście, że s.tatki polskiej marynarki hand. 
lowej są w W. Brytanii, w Ameryce, w Afryce, 
a często zawijają nawet do portów dalekiej 
Australii albo Indii. A jak to się stało, ie 
statki: naszej floty iharu::llowej, która przed 
wojną ·była przecież stosunkowo mała (liczy
ła tyłko 135.000 ton brutto) - jednak zdołały 
opuścić zupełnie opanowany przez Niemców 
Bałty·k. 

Stało się tak dlatego, iż nasze władze 
morskie w porę przewidziały, ie na wypadek 
wojny Niemcy zablokują i 'tak ciasne wyjścia 
z Bałtyku i zechcą wtedy zagrabić nasze statki 
i okręty. To też z końcem sierpnia 1939 r. 
ponad 90% polskich s~at·ków handlowych 
stopniowo i po cidhu opuściło ·Bałtyk i do
tarło do bezpiecznych portów brytyjskich. 
Pewną liabę mniejszych statków pozosta
wiono w Gdyni dla obrony wybrzeża pol
skiego. Zdały one piękny egzamin, ale 
prawie wszystkie zginęły w walce z Niem
cami. Trzy inne statki zostawiono na 
Bałtyku dla S~pecjalnych celów. Wydawało się, 
ie i te sta•tki stracimy, ale dzielne ich załogi 
zdołały wydrzeć się z tBałtyku i dołączyć do 
innych polskich stat'ków. 

W ten sppsób już w październi·ku 1939 
roku ·prawie ca~ polska 1.t1ota handlowa mog
ła na nowo rozpocząć z Niemcami walkę, 

archiwum 
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dze i z fatygi dyszy srodze. 
A Igiełka ponad drożką siedząc je jaobłu-

51Jko. Thk zawija raźno, pięknie, że strasmo~ 
czy ·nie pęknie. Zjadł, a potym, uraczony, 
ruszył sobie w sw~je strony. 

Biedny ·Bryś ogr}7Jki grzebie ... 
iNie 1bądź nadto cpewny siebie l 

którą do dnia dzisiejszego prowadzi bez 
przerwy. 

Chociaż w porównaniu do innych flot 
polska 1flota handlowa jest stosunkowo mała, 
to jedn~k ma opinię jednej z najdzielniej
szyc.h. Brała ona udział w •każdej poważniejszej 
a·kcji w czasie tej wojny. 

N a przykład w czasie walk o Norwegię 
polskie statki zawiozły do norweskich portów 
wojska Sprzymierzonych, a po zawarciu przez 
Francję zawieszenia ;broni z Niemcami, nasze 
statki wywiozły z Francji wielu ·.polskioh, bry
tyjskim i innych żołnierzy. !Kiedy później 

Francuzi z Viohy uwięzili w IDa:karze gporo 
statków alianckkh, a wśród nich 6 .polskich 
statków, pierwsze statkti, które z Dakaru 
uciekły, to 1były właśnie >te polskie 5tatki. 

. 
Następnie statki polskie tbrały udział w 

"Bitwie o Atloantyk", często ratując roxbiotków 
z innydl statków, zawiozły na .Madagaskar 
,,komandosów'·' ·którzy zdobyli tę wyspę,: w 
bardzo oięiJkich i niebezpiecznym waxunkach· 
woziły 1broń, amunicję i żywność do Pół
nocnej Rosji, wzięły udział w walokach o Li
bię, a •później współdział~ły w zdobywaniu 
północnej Atfryki, Sycylii, a ostatnio samych 

"Vłoch. 
Możemy więc słusznie •być dumni z na-

szej Floty Handlowej. 
Wiesław Waligórski 

• 

• 

• 
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FATMA JEDZIE 
. 

o 

o 

I 
o 

W dni u dzisiejszym od poranku Fa1ma 
łuszczy grooh na ganku, pa·trzy - od hebroń
skiej strony ·idzie drogą •ktoś znajomy ... 

II 

( 

( 
Wię<: przechyla się 

tata jeM, ,z Hebfonu 
o 

wmogrona. 

archiwum 
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) 

z ·balkonu, - tak, to 
wiezie w skrzynkach 

. 

NA WAKACJE 

ł. 

•• • • • '. 

IIll 
• 

. 
Fatma w i ta się, sz~ęśliwa, a tata tak się 

odzywa : ,;Pak·u j, córko, swe manatki, bo w 
nagrodę za twą p~acę na :trzy dni jedzies~ do 
matki". 

IV 

Fatma włazi w skrzynkę pustą, osioł w 
m;iejscu nie obce ustać, gotów nawet iść w 
galopie, kiedy Fatma na urlopie l 

• 

l 

• 

• 

/ 



• 

• 

str. 18 ,.GAZETA POUJKA" 

KRONIKA HARCERSKA 
f 

l 

22 'kwietnia 1944 r. wśród zuchów, har. 
cerek i harcerzy w Tel-Aviv i Jaffie roreszła 
się wieść, że pojawił się tam smok na podo. 
•bieństwo tego, którego zabił św. Jerzy i, że nie 
tylko lrniał on zamiar porywać ludzi i zwierzę. 
ta, lecz przede rwszyst:kim miał szerzyć złość 
i nienawiść jedny()h do drugich i siać nde
zgodę i wszelkie zło. Wszyscy dopytywali się 
o smoka, a zwłaszcza zuohy. Czy jest na. 
prawdę ? Czy jest żywy? Czy może 'być w ogóle 
smok na świecie? Pomimo jednak wątpliwoś. 
oi zuohy sz_ykowali 1broń. - łuki, strzały, proce 
szable i S:łtylety. 

o 

Na dane hasło -cała ~brać harcerska ru. 
szyła na . pos·zukiwanie smoka. Wypatrując 

śladów -strasznego potwora ·gromadka harcerek 
i 11Grcerzy wl'budzała ciekawość licznyoh prze . 
chodniów na ulicaoh Tel-Aviv swoim nie. 
codziennym strojem. Ciężkie 1było tropienie, 
lecz nareszcie natrafiono na ślady prowadzące 
do pardesu, gdzie mieszkaJą IPolacy. Ruszono 
więc czym prędzej w pościg. Trudne jednak 
to 1było zadanie, albowiem smok pozostawił 
wiele przesz·kód, które trzeba 1było pokonać. 
N a jcięższe .zadanie mieli zudhy - musieli 
wspinać się na drzewa, przebywać duże prze
strzenie chyłikiem, "bom1bardować" przeszko. 
dy, włazić po zwisających 'korzeniach i gałę

zia<:h drzew ... Nie zraziło to ddt wcaJ.e. !Zuchy 
.przebyli wszystkie przeszkody i o&tatecznie do. · 
padli okropnego ·potwora i przypuścili ostatni 
atak. Wszystko tbyło czynne - łuki, proce, 
i "granaty''. Tego już za wiele ...:.. smok nie 
wytrzymał i runął na ziemię śmier-telnie zra. 
niony. Wtedy zuohy (jhwycili za tbiałą broń 
i wpadli na niego, ćwiar.tu jąc go na kawałki 
i paląc go na ognisku. , 

li 

li 
• 

Tak zginął ,,Smok", uosobienie dbłudy 
i kłamstwa, zazdrości i oszczerstwa, niezgody 
i nienawiści. A pokonały go nie tyl1ko razy 
broni zuchów lecz przede wszystkim czyste i 
pełne zapału i dobroci serduszka dzieci. Oby 
tak, jak zudhy, walczyli ze smokri.em niezgody 
i nienawiści wszyscy IPolacy. SZJkoda rtylko, że 
w -tej walce ze ,~Złym Smokiem" nie wzięły 
udziału wszystkie dzieoi. Walka ta jednak 
będ7Jie rtrwać ciągle i do niej zapraszamy 
wszystkie dzieci polskie. 

ROZRYWKI 

Pierwsza wspak - ni zwierz, ni ptak -
Tylko · skorupiak. 

Drug9- m6wi mała Hania, 
Gdy dziękuje, lub się kłania. 

Trzecia -nie łam sobie głowy
To zaimek osobowy. 

A wszystko są to góry. 
Któryż chłopiec zgadnie, który ? 

--co o...-

Pierwsza to zabawa bywa w karnawale 
Ale przecież dzieci nie chocizt na .... 

Drugich pośr6d grochu albo i fasoli 
Wysokich a cienkich znajdziesz tam 

do woli. 
Wszystko to jest morze, na północy leży, 
A do tego morza nasza Wisła bieży. -

tJ•traeje lWikonał &rt;yata-grarfik ZygmuntKowv.J.ewald. - D rukar.nia : The J e~ u s a l em P r e s s 
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